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REAL? 


Emigracja. 


Niejednokrotnie zabieraliśmy już głos 
w sprawie wychodźtwa ludu naszego za 
granice kraju. Wychodząc z założenia, 
że emigracja jest zwykle naturalnym 
objawem społeczno ekonomicznym i Ja- 
ko taki, nie da się powstrzymać, prze- 
mawialiśmy za tem, aby do wychodź- 
ców nie stosować środków policyjnych, 
lecz przez pouczanie powstrzymywać ich 
tylko od puszczania się na niepewne 
iosy. Cały zaś prąd emigracyjny radzi. 
liśmy ująć w karby i skierować go tam, 
gdzieby lud nasz nie marniał materjalnie 
lub przynajmniej narodowo, lecz prze- 
eiwnie mógł stać się potężnym czyn- 
nikiem w naszem życiu narodowo-polity- 
eznom. 


Głos nasz przobrzmiał na razie bez 
echa, a lud tymozasem coraz tłumniej 
wynosił się za morze. Zaraźliwa gorą- 
szka emigracyjna, która do niedawna 
grasowała tylko w Galicji i w Wielko- 
polsce, rozszerzyła się i na zabór rosyj- 
ski, gdzie przybrała wyraźnie charakter 
epidemji. Pojawili się tam bezimienni, 
wielką tajemnicą otoczeni ajenci, którzy 
ało wioski polskie przeprowadzają przez 
granicę pruską, transportują viemny lud 
do portów niemieckich i belgijskich, aby 
go wyprawić do Brazylji lub Argon- 
tynji. 

Na jakie trudy łud przy tam narażo- 
ny, jak bywa wyzyskiwany—nie będziemy 
opisywali. Powiemy tylko, že okropne 
rzeczy, jakie opisywano przed sądem w 
Wadowicach, powtarzają się eodxiennie 
na wielką skalę na granicy prusko-rosy]- 
skiej, na dworcach w Berlinie, Hesso- 
serze, Bremie, Autwerpji i t. d. Nie do- 
syć na tem, bo na graaicy przyckodsi od 
czasu do czasu do starcia między rosyj- 
ską strażą a tłumami wychodzoów. Swio- 
że doniosła Posener Źty., że na graniey po- 
wiatu nieszawskiego i Prus Zach. sira- 
¿nicy zastrzelili kilku wychodzców a je- 
dng kobietę ciężko ranili. Mimo licznych 
przeszkód wyszło w ciągu trzech miesię- 
cy według urzędowej statystyki przeszlo 
80.000 osób z samego Królestwa Polskie- 
go. Jest to przecież tylko ezęść tych, 
którzy pospieszyli w strony nieznane, bo 
saw północno -niemieski Llora przewiózł 
ich na swyob statkach do Brasylji prze- 
szło 100.000. Mamy obeenie dosyć do- 
kładne wiadomości o tem, co dzieje się; 
z wychodźcami w drodze do portów, ale 
od chwili, kiedy biedni wieśniacy posta- 
wią stopę na pokładzie okrętu, nie po- 
dobnom dowiedzieć się cośkolwiek o ich 
losie. 

Co się z nimi dzieje w drodze i po 
przybyciu do Brazylji, Bóg wiedzieć ra- 
szy. Mieliśmy przecież sposobność roz- 
nawienia z ludźmi, którzy odbyli podróż 
lo państwa Dom Pedra w czasie gorą- 
kı emigracyjnej, jaka przed piętnastu 
isty panowała w Prusiech Zachodnich 


é 


dostarczyła kolonistów dła miasta Curi- kilka dni na wyspie a następnie zabrano) kę zabić, Stało się więc, że mamy utwór 


;łsaia b. r. 


wychodzi codziennie, a więc i w niedzielę, o godz. 8 rano. 


nie wyjeżdżał z portu a mężczyźni gro- 
„zili ma zemstą, ale bez skutku. 


R i to dopiero skłoniło zimnego miry- 
|rurza, że wrócił do portu i wyjechał do 
|'niasta, celem wyjednania u władz upo- 
waźnienia do wysadzenia wychodźców, 
Skutek był taki, że pozwoloso im opu- 


go, opustoszałego śŚpiehlerza, w którym 
przecież tylko część nieszczęśliwych zna- 
lazła pomieszczenie. Reszta zrmauszona 
była obozować pod gołem niebem. Ko- 
raisja sanitarna wybrała z pośród wy- 
chodźeów kilkunastu „zdrowych i po- 
zwoliła im pójść do missta, celem zaku- 
pienia dla reszty wiktuałów i narzędzi 
rolniczych, poczema cały oddział odsta- 
wiono w okolice, będącego dopiero w za- 
wiązku, a składającego się z nielieznych 
chat miasta Curitiba, gdzie im wymie- 
rzono po kawale ziemi do wykarczowa= 
nia. Część wychodźców pogodziła się z 
ogona, ale inni oburzeni na to, że ich tak 
oszukano, udali się z powrotem do Rio 
de Janeiro. Ponieważ komisja sanitarna 
jaż nie zwracała na nich uwagi, mogli 
swobodnie chodzić po stolicy, a za radą 
jakiegoś zamieszkałego tam od dłuższego 
zasu rodaka, poszli przed pałac cesar- 
ski, a następnie przed pałac następczyni 
tronu, błagając wśród głośnego płaczu o 
litość i sprawiedliwość. 

Osiągnęli tyle, że za pośrednictwem ja- 
kiegoś żydka władze zaczęły się z bie- 
dakami układać. Zapytano ich, czy nie 
chcieliby pracować w porcie. Znalazło się 
kilkudziesięciu ochotników, których wraz 
m rodzinami odstawiono do miasta Bahia 
w północnej Brazylji, gdzie według listów, 
iwkie później nadesały do Europy, wię- 
ksza część wymarła na żółtą febrę. Ci, 
którzy pozostali w Rio de Janeiro, cho- 
dzili codziennie z płaczem przed pałace 
następczyni tronu, aż wreszcie ujął się 


ira nimi miejscowy konsul pruski i uła- 


twił im powrót do ojczyzny. Nieszczęśli- 
wi stanęli w stronach rodzinnych, gdzie 
niegdyś mieli się dobrze, bez grosza, © 
darci i o starganych siłach. Widzieliśmy 
także kilka osób, które w czasie podróży 
| dostały pomieszania zmysłów i już nigdy 
nie odzyskały zdrowia. 

| Czy w oiągu lat piętnastu Brazyłja u- 
cywiłizowała się na tyle, że rząd nie 
przyłoży ręki do rujnowania szczęścia ty- 
cięcy rodzin; czy rząd republikański bę- 
dzie uczeiwszy od rządu cesarskiego, tru- 
dno odgadnąć, — ale z tego, 6o emigran- 


«i zmuszeni są znosió w Europie, wnosić; 


riożna, że za morzem czeka ich jeszcze 
gorsza doła, aniżeli tych, którzy przybyli 
tam przed piętnastu laty. 
z tych, którzy już dotarli do Brazylji 
donosi da Mławy, że w czasie podróży, 
którą odbywało 700 wychodźeów, po dwo- 
je albo troje dzieci dziennie rzucano do 
morza, gdyż na okręcie panowała ospa, 

Po przybyciu do Bshji dnia 20 wrze- 
sai trzymano cały oddział przez 


tiby i okoliey, której następnie nadano|| zeszło 50 dzieci i znaczną liczbę do- 
nazwę Nowa Polonea. Emigracja wówczas rosłych do szpitala. 


również popierana była przez płatnych 


ajentów rządu brazylijskiego, który także | krajowców, ani żadnego z więcej upowsze- | ważnego. Fakty przedstawione w komedji 


opłaeał koszta podróży morskiej. 


Przeznaczone na ten eel okręty, były|iest w Brazylji na łaskę i niełaskę ró-| niem naszem — rację byiu w twórczości Za- 


Biedny nasz lud, nie znający języka 


chnionych języków europejskich, oddany 


AZOTA I ADMINI EŁAOJA.: 


Zrozpaczeni zaczęli rzucać się do mo- 


| 
ścić okręt, ale nie puszczono ich do mia- 
sta, leez pod strażą zapędzono do stare- 


Wszak jedenł 


prawdziwem piekłem, bo przepełniono w|żnych oszustów. 

nich nietylko drugo i trseciorzędne kaju- | Czas więc najwyższy, aby wysłać tam 
ty, lecz nadio zamykano wychodźców do] choćby kilku ludzi inteligentnych, któ- 
oddziałów, w których nigdy nie miesska- | rryby służyli biednym naszym rodakom za 
ją ludzie a tylko balast się mieści. Ścisk| opiekunów i pośredników. Organizowana 
tam był niesłychany a powietrze okropne,| przez posła Szczepanowskiego i towarzy- 
wskutek czego powstawały wśród wy-|szów wyprawa może wielkie przynieść 
chodźców choroby, które ich nie dziesiąt:|! korzyści, ale zanim przyjdzie do skutku, 
kowały, lecz nieraz trzecią część pasa-| dziesiątki tysięcy ludu naszego znajdzie 
żerów zkazywały na pożarcie przez mor-|się bez opieki i ratunku. Niezbędna jest 


skie potwory. Wielu, zwłaszcza młodszych 
wychodźeów, nie mogąc znieść trudów 
podróży — szukało ulgi w głębi bałwanów. 
Kiedy uroczyście ukazał się ląd i okręt 
zawinął do portu Rio de Janeiro, wstą- 
piła w eerea wynędzniałych wyshodźeów 
otucha, Cieszyli się, że w „płynącym mle- 
kiem i miodem“ kraju brazylijskim nie- 
bawem zapomną 0 przebytych trudach, 
ale ciężki spotkał ich zawód. Gdy okręt 


pomoc doraźna, której nie może udzielić 
choćby najzręczniejszy i najlepszemi chę- 
ciami ożywiony sprawozdawca dzienni- 
karski. Sądzimy, że najdzielniej i najsku- 
teczniej mogłyby tu działać potężne na- 
sze zakony, które przecież mają dostatek 
ludzi, posiadających wszelkie kwalfikacje 
aa opiekunów i przewodników emigran- 
tów, a organizacja zakonna daje możność 
szybkiego działania. Nie wątpimy, że nie- 
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Oj mężczyźni, mężczyźni ! 
„Komedja w 4-ch aktach Kazimierza Zalewskiego. 


Jeżeli pisać rzecz lekką, to tak pisać, 
jak Kasimiecz Zalewski, w sztuce, ktorą te- 
atr nasz wystawił w sobotę. Wsiąć temat 
drażliwy, umieć go na scenie podać w ca- 
łej negości, a przecież nie wywołać niesma- 
ku; naciągnąć strunę sytnacji do możliwych 
granic, z jednak jej nie zerwać, prsesunąć 
przed okiem widza szereg obrazów o treści 
prawdziwej bardzo ale nadzwyczaj trudnej do 
uwydatnienia, stworzyć jednem słowem rzecz 
peł'ą szczegółów zaczerpniętych z tolero- 
wanych tajemnic żysia — wszystko to zro 
bić, jawnie na widok publiczny wyprowa-1 
dzić i nie zbankrutować, jest procesem, któ 
ry nie każdy antor przed trybunałem sagro- 
madzonej publiczności wygrać potrafi, Na- 
awałbym takie przeniesienie zakulisowych 
spraw Życia na scenę — kontrabandą arty- 
styczną ; ale wówczaf przyzuać należy, że 
przemytnik posiada niepospolity zmysł wy 
bierania ścieżek dla atrażnika niowidocznych, 
któremi swój towar uagraniczny bez oła do 
składu teatralnego repertuaru wprowadza, 
Lecz w danym razie mamy do czynienia z 
głębszemi racjami ze względu, że autor roz- 
patrywanego utworu nie może być sądzony 
według zwykłej normy, stosowanej do tu- 
zinkowych robotników różnych fars i zaba- 
wek scenicznych. 

Kazimira Zalewski ma dziwnie bystry 
wzrok, pozwalający mu podpatrywać natu 
rę w jej najróżnorodniejszych objawach i 
posiada instynat artystyczny, który mu słu- 
ży, jako przewodnik w wyborzu faktów. 
Autor długiego szeregu głęboko pomyśla 
nych komedyj. zna gruntowne spełeczeń- 
stwo warszawskie i umie je malować bar 
wami najprawdziwszemi. Bogate mieszczań- 
stwo stolicy znalazło w Zalewskim swego 
bjografa. Każdy utwór, jaki w tym kierun 
ku wyszedł z pod pióra autora: „Małżeń- 
stwa Apfel“ i „Naszych zięciów*, tchnie 
taką prawóą życia, Że kiedy człowiek ujrzy 
całą tę galerję typów, stwierdzi, co leży na 
dnia duszy warszawskiej burzuuzji. Ujo 
innym wykwitem tych warunków jest bez 
wątpienia taka Amelja Tichard, główna po 
stać sztuki „Oj mężczyźni, mężczyźni! * Nie 
dziwi nas wcale, że w rozwoju twćrczości 
Zalewskiego spotykamy, lekką, czy jak 
chcą niektórzy, lekkomyślną rzecz, jaka 
ma być świeżo wystawiona sztuka. OQdskok 
to tylko pozorny, 

lalent Zalewskiego nie skrzywił się tu- 
tai, ani zniżył — poszedł jednak drogą 
koniecznego rozwoju i musiał dotknąć kwe- 
stji o ile drażliwej, o tyle prawdziwej i 
żywotnej. Malarz obyczajów pewnych sfer 
warszawskich, nie mógł pominąć mileseniem 
(rezultatu tak dobrze znanych zbuczeń mo 


(ralnych, Chodziło tylko o to, jak się wy- 
wiązać m zadania: czy moralizować, czy 
| przedstawić nagą rzeczywistość? Upodoba 
nia i własne przekonanie skłaniały nieza- 
wodnie autora do pójścia drogą pierwszą, 
ale zmysł artystyczny ostrzegł go, że mo- 
| ralizatorstwo może nie poskutkować a satu 
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który sam w sobie wzięty może mieć ce 
læg niemoralną, lecz sprowadzony do sa- 
|Badniczego znaczenia, nabiera wyrazu po- 


„Oj mężczyźni, mężczyźni!“ mają — zda- 


j lewskiego głębiej umotywowaną, i przez to 
jnie mogą stanowić wyrzutów dla jego autor 
skiego sumienia. , 

Tak zrozumieana najnowsza komedja zna- 
komitego pisarza, daja materjał do dokła- 
dnego zbadania, jakiemi są koncekwencje 
pewnych zjawisk w pośród warszawskiego 
społeczeństwa. 1 tutaj dopiero poznajemy 
wszystkie ognie namiętności, wybuchające 
w komedji Zalewskiego. Wszystko tu try- 
ska humorem i blaskiem wesołoś'i, a je 
dnak mimowoli osiada w sercu troska a w 
duszy niepokój... 

Amelja Tichard, wzięta żywcem z bruku 
warszawskiego, niepotrzebnie nosi francuz 
kie nazwisko. Takich dum w Warszawie 
jest mnóstwo, nie eudzoziemek wcale. Mniej- 
sza o to, dość, że widzimy na scenie 
ową postać niegdyś przez Dumasa wpro- 
wadzoną do teatru, tylko od „Damy ka- 


PUMA TWWEAJKIM MAR. 


z. 


jraczej braku jej w Amelji. Około tej po- wą. Pani Wojnowska zawsze 


staci skupiają się inne osoby komedii: 
wszystkie "męskie znajdują się w związku 
bezpośrednim, żeńskie zaś wciąż są zmuszo 

ne e niej myśleó, Konsekwentnie prze- 
prowadzona główna myśł utworu, niedy-; 
skutowana lecz oparta na faktach, widnieje ` 
w komedji i nadaje jej cechę niezaprze | 
ozalnej prawdy; tak się w istocie na. 
Świecie dzieje. Poczytujemy autorowi za) 
zasługę, że nie obwijał prawdy w bawełnę, i 
że skoro zdecydował się dotknąć tych spraw, £ 
nie kierowała nim fałszywa pruderja. Przy- 

anajemy, że obraz jest nagi — lecz w swej. 
szczerości ma odkupienie Tyle o komedji £ 


Zalewskiego w krótkich ramach niniejszej | 


recenzji powiedzieć się dało ze strony ten i 
dencji utworu; przechodząc do formy, do | 
techniki scenicznej i wogóle całego obrobie ; 
nia sztuki, zaznaczyć musimy bezwzględny ; 
hołd nasz dla talentu autora. Komedja | 
przedewszysěkiem iskrzy się od dowcipu, i 
pobudza ustawicznie do śmiechu, zacieka : 
wia i bawi. Znać, że komedję pisał mistrz , 
dramatyczay, który zna wszystkie tajniki 
swego kunsztu. Z kilku drobnych i niewy- | 
szukanych, może nieuzasadnionych moty- 

wów na początku sztuki (trzy listy, pi ; 
sane przez Amelję, odczytanie ich etc.) 
zdołał Zalewski stworzyć cztery akty, 
pełne życia, werwy i humoru. Podej- 
rzenia dwóch żon, wykręty mężów, inter- 
wencja rodziców, śledztwo i dochodzenie 
wierności, fortele wszystkich osób, zręczność 
i kokieterja damy Tichard, jej wpływ na 
najstalsze na pozór usposobienie mężczyzn, 
powszechny zamęt wtem kole — oto czyn- 
niki, towarzyszące rozwojowi komedji od 
początku do końca Wujaszek Busturkie - 
wicz, stary kawaler, w którym djabeł je 
szcze pali, ofiara wszystkich, nawet Amelji; į 
Katon Kretoński, wzięty na udany senty- 

ment panny Tiehard ; obaj mężowie: Ła 

gzowski i Czempieliński; lokaj Bisturkiewi 

cza i skoczek Daum, narysowani są prze- 
pysznie i dowcipnie. Role kobiece: Amelja 
Tichard, dwie mężatki, stara Cieciurkow- 
ska mają swoje granice, w których obra- 
cają się z łatwościa, dzięki wybornej akcji. 
Wsz.stkie miś te postacie, w sytuacjach ko 

micznych postawione, rozporządzają całą 
masą niewyczerpanego humoru. Nikt tutaj 
się nie zastanawia, nie moralizuje: żle czy 
dobrze, ale tak się dzieje — konstatuje 
autor i nie dodaje Żudnych uwag od sie- 
bie, Powie, albo już powiedział gdzieindziej, 
w innej komedji, że tak być niepowiuno 

że musi nastąpić odmiana obyczajów, tu jest 
tylko malarzem tych obyczajów — mala 

rzem, którego pędzel, farby i skończone 
płótno mienią się odblaskami prawdziwego 
życia. 


Komedję, wobec tłumów publiczności wy 
stawiono na naszej scenie bardzo porzą- 
dnie, W tej obsadzie ról, jaka była, nale 
ży zanotować pracę i staranność reżyserji. 
P. Żelazowski w ciągu ostatnich kilku 
przedstawień dowiódł, że pojmuje obowiązki 
reżysera sumiennie i że nad wypróbowa 
niem sztuki gorliwie pracuje. I w wyko- 
naniu komedji „Oj mężczyźni, mężczyźni! * 
znać było rękę reżysera. Przechodząc s 


,|kolei do pojadyńczych wykonawców. ma 


my do zapisazia ogólną staranność arty- 
stów, którzy grali z miarą i powściągliwo: 


najmniejsza przesada byłaby w tak draźli- 
wych sytuacjach raziła bardzo. Otóż arty 
ści ustrzegli się tego. Z panów najtypo- 
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Cena ogłoszeń: 


Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
ta pierwszy Taz A@ centów, za nastę- 
pne po © centów. — Diabne ogłosze» 
mia zwykłym drukiem po ® cent. od 
wyrazu, tłustym drukiem po % cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło- 
szeń Si cnt. „Nadesłane* po BO ont. 
od wiersza. 


Adres dla telegrzmów: 
„KUBRJEK* — KRAKÓW. 


Bękopisów Zedekaji: ate swiin. 


wyriąże się 
z gadania bez zarzutu. Panna K“ źmin by- 
ła bardgo szczęśliwą i miłą pok „jóweczką. 
, Scena wyglądała gustownie — co x prsy- 
jemnością zasuuczamy. | 


Adam D: srowolski. 
ERN CKEAAAGY RC FŁAKNIWA UMKA 


2 M 4 
Kronika miejscowa. 
WIADGMOŚCI KOŚCIELNE 


* Dziś daia 3 listopada obensdzi Ko- 
ściół katojgski Dzień Zaduszny. Nabokeń- 
stwo d HSójsze ustanowione jest na ten ceł, 
abyśm, ieśli ratunek wszystkim duszom 
w cays" m zatrzymanym, ofiarując na wy- 
płaceni» ich długu zasługi dobrych naszych 
uczynków. Obrany został na to dzień na- 
stępny po uroczystości Wasyr `h Świę- 
tych, aby tem wyrażnisj prwypominać nam, 
dzieciom kościoła, jeszeze wojująceg . dsisły 
nasg związek i jedność z kościołami trjum- 
fującym i cierpiącym, a które razem stine- 
wią jeden powszechny Kościół. 


Kalendarz. Dziś: Dzień Zaduszny ; ju- 


itro: św. Karola Boromeusza, biskupa. 


Kalendurz historyczny. 8 listopada 1870 
roku: Smieró Kazimierza Wielkiego. — 
1771 roku: Porwanie z Warszawy króla 
Stanisława Augusta. 


Dzień zaduszny l jest od dawnych cza- 


sów „dwiętem* niebossczyków, bo w ko- 


ściołach wznoszą się modły xa spokój ich 
dusz, a miejsce jpoczynku ich ciał zwykły 
rodziny przyosdabiać w wieńce i sapalać 
tam światła. Pesymiści utrzymują, że czo- 
sto ludzie przyozdabiają groby tylko, aby 
uczynić zadość swej próżności i popisać się 
przed światem czułością. Być może, ke są 
i tacy, ale nie trudno ich poznać, nie tru: 
dno odgadnąć, czy wieńce na grobie skła- 
dała ręka kochającej żony lub córki, osy 
też zimnej kokietki. Otók, na cmenta- 
rzu rakowickim pobyt tej ostatniej prawie 
wcale nie był widoczny. Natomiast zauwa- 
żyliśmy wielką lesbe grobów, któro pray- 
ozdobione i oświetlone były skromnie, ale 
latwo było domyśleć się, że nie było to 
dzieło slużby, lecz osób, które nieboszczy- 
ków kochały i po za grobem pozostały im 
wierne. Cały o 'entarz jaśniał wczoraj wie- 
czorem tysiącami świateł, a mało było gro- 
bów opuszczonycn, bo nawet najbiedniejsi 
zapalali po kilka świeczek na grobach mi- 
łych sereu swemu osób. 

Najwspanialej były oświetlone: zbiorowy 
grób weteranów z roku 1830/31 i miejsce 
wspólnego spoczynku poległych w r. 1863 
rodaków. Młodzież odśpiewała tam wiecgu- 
rem hymny religijno-narodowe. O zmroku 
odbyła się po cmentarzu procesje a ducho- 
wieństwo odśpiewało na różnych jego pun- 
ktach pienia żałobne Powiedsiał ktoś, śe stan, 
w jakim bywają utrzymane ementarze i cześć 
oddawana umarłym są miarą cywilisacji da 
nego narodu. Jest w tem twierdzeniu duże 
racji, bo przecież wiadomo, še narody 
nieokrzesane, że nawet nasi wieśniacy nie 
bardzo się troszczą o swe cmentarze. Na 
naszym cmentarzu nieładu nie widać a nie 
brak tam dowedów, że pamiętamy o na- 


ścią. Podkreślamy tę okoliczność, ponieważ |szych nieboszczykach. Objaw to bardzo pø- 


cieszający. 
Pogrzeb ś. p. prof. M. Nowickiego. 
W sobotę złożono do grobu zwłoki é. p. 


wszą postać stworzył Ruszkowski, grający | profesora Maksymiljana Nowickiego, nieod- 
rolę  Kretońskiego.  Wartoby specjalnie |żałowanego pracownika na polu fauny kra- 
przyjrzeć się interpretacji tego artysty, ale|jowej. Cały świat inteligentny Krakowa, 
nie mamy na to miejsca Pan Solski, w| począwszy od prezesa Akademji umiejętno- 
roli lokaja. miał spryt, śmiałość i nieod-|ści, dra Majera, oraz profesorów Uniwer- 
zowna tutaj czelność. P. Siemaszko z wu | sytetu niemal w komplecie, przedstawiciele 
jaszka Bisturkiewicza zrobił dobrą figurę ; | władz rządowych i antonomicznych, oby- 
dobrymi też mężami byli pp. Zelazowski ij watelstwo i mieszozsństwo — wszyscy po- 
Sobiesław. Enizodyczną rolę skoczka ode'jśpieszyli oddać ostatnią posługę znakomi- 
grał p. Antoniewski wcale zręcznie. Z po: |temu mężowi, którego sława rozniosła się 


staci kobiecych najcięższe zadanie miała do 
zwalczenia pani Siennicka. Rola Amelji 
Tichard obfituje w trudności nie małe i 
wymaga od artystki warunków fizycznych 
i inte'igencji. Otóż pani 5. odtworzyła tę 
postać trafnie z dobrze pojętym realizmem, 
a uniknęła również bardzo szczęśliwie na 
stręczających się z roli samej nadużyć. W 
pojęciu i przeprowadzeniu postaci Amelji 
Tichard, pani Siennicka wykazała najdo- 


daleko po za granice kraju. : 

O godz. 3 popołudniu wyruszył kondukt, 
prowadzony przez ks. prof- Pelczara w a- 
gystencji licznego kleru, z domu przy ul. 
Krowoderskiej 1. 40. Przed duchowień- 
stwem postępowały deputacje młodzieky 
akademickiej s wieńcami: Od „Czytelni 
akad.*, „Akademicznoj Hromady*, „Tew. 
Bratniej pomocy“, „słuchaczy Wydziału 
filozoficznego”, „słuchaczy I-go roku me- 


zarzueił kotwicę zjawiła się na jego po- 
kłedzie komisja sanitarna, która orzekła, 
że pasażerowie nie mogą wylądować, po- 
nieważ zawłekliby do miasta zaraźliwe 
choroby. Policja rozporządziła wekutek 
tego, że wychodźców należy wysadzić na 
ląd w miejscu bezłudnem. Niebawem po- 
dniesionc kotwieę i okręt ruszył się, aby 
wypłynąć napowróż na morze. Głdy to 
zauważyli wychodźey, powstał wśród nich 
płacz, krzyk i zgiełk niesłychany — bo 
obawiali się, że wypadnie im po raz dru- 
gi przejść przez piekło, ktore co tylko 
przebyli. Kobiety błagały kapitana, aby ł 


bawem pośpieszy do Brazylji i Argeu-| neljowej* daleko moralniej na publiczność | kładniej rodzaj swego talentu; w kreacjach, idycyny*, od „farmaceutów, itd. Trumna 
tynji po klku zakonników, aby biedny | działającą, bo pozbawioną zupełnie poe-|wymagających wielkiego zasobu sprytu i|nadto sasypaną była pięknemi wieńcami : 
lud nasz otoczyć opieką i czuwać nadjzji, w której nureolę przyoblekł ją sła ;kokieterji, w zakresie bardzo wdzięcznym, „Od rodziny“, nProfesorów Wydziału filo- 
jego moralnem i materjalnem dobrem, aj wuy paryski obrońca upadłych istot. Wi-jale wymagającym specjalnego uzdolnienia, zo ficznego*, „Przyjaciół zmarłego”, „Tow. 
zarazem przygotować materjały dla eks-|dzimy Amelję działającą i ta akcja wyciska ma nowa artystka nasza pole otwarte do rybackiego“ (które reprezentował pełny za: 
pedycji, która zająć się ma zbadaniem j właśnie na komedji Zalewskiego piętno dra- działania: po ostatniej roli można ten ho- rząd z prezesem Kulczyckim na czele. 
| ekonomicznego stanu Brazylji i sąsiednich; matyczne. Mężczyźni igną do niej, a ona roskop śmiało postawić. , Dodać jeszcze na- Chór akademicki śpiewał pieśni żałobne. 
krain, celem wskazania wychodźcom, gdzie | wseystkieł a wyrafinowaną maśstrją do 0- | ieży, że w akcie! trzecim, artystka miała | Przed „karawanem „Szli , również pedele s 
z największą dla siebie korzyścią osie-! statnich granie wyzyskuje. Ma przeciaż je- ; bardzo odpowiednią do roli, a bardzo gu Iberłami uniwersyteckiemi, pokrytemi krepą. 
dlać się powinni. dug pasję, której ulega: jest to miłość do stowną toaletę. Panie: Siemaszkowa i Suł Kondukt podążył ul. Sławkowska, Ryn- 
| skoczka eyrkowego, Alberta Dauma, który ; nen- 

były szczere w oburzeniu; pierwsza przy am rakowicki. Tutaj od bramy ponieśli 

s Szczegół ten, psychologicznie wierny, po-|wigzanie do męża okazywała serdecznie, |do grobu drogie szcsątki profesora — aka- 


| kowska, jako żony broniące swych praw, |kiem głównym, Florjańską wprost na cmen- 
ja w zamian rujnuje. 
a 
| maga do charakterystyki całej duszy alboldraga w aaciętośoi miała werwę prawdzi- 'demicy. Nad grobem, po odprawieniu mo- 


pieniach chóru, „pierwszy przemówił prof, 
dr. Rostafiński, imieniem Akademji umie- 
jętności i profesorów Wydsiała  filozofi. 
cznego. 


otwarła się przed nim droga do rosleglej 


poświęceń i ideałów, 
przywigzania do kraju i x miłości dla nauki 
Niezmordowany  „Szermierz wiedzy fau 
nistycznej* nigdy nie gonił za zarobkiem, 


przed 2 laty święcił rzadki jubileusz ćwierć 


kwiaiami, lecz głogiem i cierniami. 
sługi å p. dra Nowickiego, położone oko 


wysok: $go stopnia kultury gospodarstwa ryb- 
nego. Jtoi on w jednym rzędzie obok Pie- 
truskiego i Łoborzewskiego. Nietylko kraj, 


ś. p. Fowiekiego w tym kierunku. Dowe 
dem togo szerokiego uznania, liczne sagra. 
niezne medale i dyplomy honorowe. Zmar 


Uniwersytetu Jagiellońskieg tóremu, jak 
fi Akademji chlubę przynosił. 

Ak Bt, Grzybowski po 
Buczątki imieuiem krakowskiej „Czytelni 
akad.“ Młodzież w głębokim smutku patrzy 
na ustępującego z pośród niaj profesora i 
ukochanego kierownika 


składamy w łonie matki ziemi, bo duch 
Twój w nas żyje, odradza cię i płomienieć 
będzie na sławę 'Twoją i cześć zasłużoną, 


dłów przez kr. prof. Pelczara i kałobnych 


Mowca zaznaczył na wstępie trudności, 
jakie zwalezać musiał nieboszczyk, zanim 


szej pracy. Była to zawsze praca, pełna 
płynąca s głębokiego 


lesz wszystkie swo zasoby iatellektualne 
składał w ofierze nauce i ojczyźnie. Kiedy 


wiekowei pracy nauczycielskiej — wszyżcy 
nieśli mu w darze żywe, pełne gorącego 
uznania wyrazy czci i bili pokłon przed 
powagą nankową. Była to najpiękniejsza 
chw le w kyciu zmarłego, Łyciu nie usłanem 

Z kolei podniósł mowca niespożyte ss- 


ło stworzenia w Galicji i podniesienia do 


leca i ragranica potrafiła ocenić działalność 


ły należał do starszej generzcji profesorów 


ał drogie 


Imieniem uczniów 
f farmaceutów przemówił p. Józef Pieniążek 
a zakończył temi słowy: „Zagnamy po raz 
ostatni tę powłokę cielesną tylko, którą 
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Prymicje. W dnia wozorajssym odpra- 
wił o gods. wpół do 11 rano w kościele 
Św. Katarzyny na Kazimierzu pierwszą 
mszę św. ks. Alojzy St, Polak, nowowy- 
święcony esłonek Zgromadzenia 00. Au- 
gustjanów. 

C. k. Sąd krajowy karny w Krskowie, 
jako prasowy, zatwierdził konfiskatę nr. 290 
Kurjera Polskiego za artykuł, p.t.: „Upa- 
dek Krakowa”. 

Od komitetu, urządzającego wieczorek 
Mickiewiczewski, otrzymujemy następujące 
pismo: „Zawiązany przez Czytelnię akade- 
micka komitet wieczoru Mickiewicza, za- 
prosił Towarzystwa: Wzajemnej pomoey 
uczniów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Chór 
akademicki, Bibljotekę prawników i Bibljo- 
tekę medyków do wzięcia udziału w ko- 
mecie przez swoich delegatów. 

P. Helena Modrzejewska, po jednodnio- 
wym pobycie w naszem mieście, wyjechała 
w sobotę wieczorem do Lwowa, gdzie 
około 10 b. m. rozpoczyna szereg gościn- 
nych występów. 

Franciszek Streitt, znakomity 
gościł przez cztery tygodnie w okolicy 
Krakowa, gdzie zbierał studja s natury, 
Z naszego miasta wyjechał obecnie na Wę 
gry, w okolice zamieszkałe przes cyga- 
nów, których artysta = zamiłowaniem i su- 
miennie bada i typy ich na płótno prze- 
nosi. 

Artyści teatru krakowskiego przesłali w 
sobotę zbiorowy telegram gratulacyjny p. 
Józefowi Grzywińskiemu, artyście dramaty 
cznemu teatrów warszawskich, który obcho- 
dził tegoż dnia jubileusz 25-letni swej dzia- 


łalności scenicznej. 
Posiedzenie członków zjednoczonej dyrekcji 


Tow. przyjaciół sztuk pięknych w Krako- 
wie odbyło się w sobotę o godzinie 12 tej 
w południe w lokalu Towarzystwa. Na po 
siedzenie to przybyli ze Lwowa dwaj dele 
gaci tamtejszej filji pp. Wł Bełza i adw. 
dr. Till. Najważniejszą z omawianych kwe- 
styj była sprawa organizacji w trzech kan- 


malarz 


Uchwalono w dalszym ciągu zakupić nastę 
pujące obrazy: Alehimowicza „Most Spado- 
wice“, Aksentowicza „Rumeljotka*, W. Ger 
sona „Jaskinia“, Kotowicza „Plain air“, 
Kędzierskiego „O zmroku“, Łuskiny „Stu- 
djum niewiasty*, Piearda „Iwan Grożny“, 
Rybkowskiego „U przewozu“, Styki „Czar- 
nogórka*, Trojanowskiego „Owoce“, Ton 
dosa „Most Karola w Pradze*, Tetmajera 
„Gracze*, Zawiejskiego „Chłopiec z muchą 
na nosie“, Krsesza „Zwyciężył — zginął” — 
razem 14 obrazów za 2425 złr. Nadto po- 
stanowiono dopłacić p. Kasprowi enor- 
skiemu za obraz zakupiony w lipcu p t.: 
„Wywłaszczenie* — 50 słr. 

Z wystawy. W dniu wczorajszym świa- 
tło elektryczne na wystawie Sztuk Pig- 
knych zajaśniało nareszcie w pełni i prsy- 
najmniej w czasie między godziną Eh — 
84 wieczorem, kadnych „sztuczek* nie u. 
rządzało. Publiczność zebrała się licznie a 
orkiestra wojskowa sprawiała się dzielnie. 
Portret Artura hr. Potockiego, dzieło Ma- 
tejki i rzeźba w bronzie Wojtowicza, oto 
dwa główne magnesy, ciągnące obecnie na 
wystawę i przykuwające do siebie oczy. 
Portret nosi cechy wszystkich Matejkow- 
skich portretów ; posąg dłuta młodego rzeź 
hiarza jest bezwąipienia jednem g najwy 
bitniejszych dzieł sztuki. Zwracają także u- 
wagę na siebie: portret p. Mieczysława Pa- 
wlikowskiego, malowany przez pannę A- 
nielę Pająk, bardzo podobny ; Piotrowskie 
go pataralistycznie traktowary obraz „Na 
rekolekcji* i Włodzimierza Tetmajera ro- 
dzajowy obrazek „Gracze“. 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 
We wtorek 4 listopada: Po raz trzeci: 


Oj mężczyźni, mężczyźni! komedja w 4 
aktach Kazimierza Zalewskiego. 


lającej Jezuitów z granic Rzeszy. 
Pelplin pod Gdańskiem 8 listopada. 
Zarząd świeżo założonego „Katolickiego 
Tow. ludowego“ przedstawił się księdzu 
biskupowi, wręczając mu statut z prośbą í 
o błogosławieństwo. Ka. biskup przychy 
Bł się do tej prośby, wyraziwszy swą 


parta na zasadach czysto-katolickich. 
Chojnice (w Prusiech Zach.) 3 listo- | 

pada. Z powodu ostrych uwag dzienni- 

ków, dyrektor gimnazjum chojniekiego, 


stypendjum Raczyńskiego i przyznał 
medykowi Janowi Szukalskiemu z 
scholi, Polakowi. 


Berlin 3 listopada. Kiedy ce- 
sarz wczoraj wieczorem wracał po-| 
wozem z teatru, 
dwa konie. 
powozu, nie 
szkody. 

Berlin 3 listopada. Obchody ju- 
bileuszowe nie wyszły Moltkemu 
na zdrowie ŻZasłabł on nazajutrz po 
ich ukończenin i dziś jeszcze nie 
zdołał odzyskać sił. Urzędowe bu- 
letyny zaręczają, że pacjent nieba- 
wem wyzdrowieje, ale lud berliński 
bardzo obawia się o swego ulu- 
bieńca, 

Berlin 3 listopada. Uchwały komi- 
sji zwołanej dla zbadania sprawy 
ugody handlowej niemiecko-austrja- 
ckiej, zostaną prawdopodobnie nieba- 
wem zakomunikowane wiedeńskiemu 
wzędowi spraw zewnętrznych. 

Berlin 3 listopada. „Kölnische 
Ztg* donosi, że landraci we wscho- 


Cesarz wyskoczył z 
odniósłszy 


z żądaniem zniesienia ustawy wyda-| listopada 


radość, że powstała nowa instytucja, o-i 
{święcają krótkie uwagi 
jministerjalnemu w Grecji, 


spłoszyły się oby- | 


mają WSZyscy robotnicy 
polsko: rosyjscy opuścić granice pań- 
stwa pruskiego. 

Wiesbaden 3 listopada Książe 
nassauski ma dziś przybyć do Lu- 
ksemburga, aby objąć rządy księ- 
stwa. 

Rzym 3 listopada. Dzieaniki po- 
przesileniu 

i prawie 
jednomyślnie sądzą, że Deljanis, sko- 


: | który jest Niemcem, odebrał synowi swe-|TO napowrót dostał się do steru rzą- 
mu przeznaczone wyłącznie dla Polaków |dów, zmuszony koniecznością będzie 
je musiał złagodzić polityczne zachcian- 
p” ki swojego stronnictwa. Zresztą Eu- 


ropa będzie umiała strzedz interesów 
prawdziwego pokoju. 


Belgrad 3 listopada. Były wice- 
prezydent klubu radykalnych Maxi- 


żadnej,mowiez ogłosił artykuł, w którym 


twierdzi, że wykluczenie jego z klu- 
bu radykalnych spowodowała zaro- 
zumiałość przywódcy stronnictwa Pa- 
sicza, który dąży do dyktatury. 


Ateny 3 listopada. Ielyannis po- 
wiedział deputacji Kreteńczyków, że 
do uregulowania spraw wyspy po- 
trzeba zgody Europy. Środki poko. 
jowe są pożądane. Najlepiej byłoby 
zwołać nowy kongres. 


Melbourne 3 listop. Zgromadze- 
nie prawodawcze kolonji Victoria u- 
dzieliło rządowi votum nieufności. 
Ministerjum utworzone przez Gillivsa 
podało się do dymisji. Przyczyną 
upadku rządu jest ustąpienie zna- 
cznej liezby deputowanych - robotni- 
ków, podlegających wpływom inicja- 
torów strejkowych. 

Nowy Jork 3 listopada. Hr. Pa- 
ryża wyjechał do Anglji. 

Konstantynopol 3 listopada. 
Kefaliści wyłamali drzwi zamknię- 
tej z polecenia patrjarchy cerkwi na 
przedmieściu Gulata i odprawili na- 
bożeństwo bez duchownego. 

Londyn 3 lisiopada. Wybory de R=q 
miejskich wypadły przew. żnie pony slui: 
dla konserwatystów. 


n BEZ [ONIEUEŁEINGNTAI !! 


4 Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 
Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONK z fabryki 
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Oeny barcmo niskie. 


BE$ 100 sztuk od 12 centów. TES 


Opakowanie gratis. Przy od- 
266(117-180) 


n bodaj a ia WIE e. 4 e 07 rej „ij dnich prowinejach państwa pruskie- 
Ostatni s mowców adwokat dr. Wilkosz, |kowskiej i poznańskiej, stałej sprzedaży 4 g0 Wydali rozporządzenie aby za- 
! UR imieniem wydziału „Towarzystwa rybackie- | dzieł sztuki na raty, w myśl projektu lwo- | =1%38348-14488W<YmYCYE pa E AOKI ra ei Bi a an Z rtofli 
"> |go* podniósł specjalnie xasługi nieboszczy-|wskiego. W zasadzie zgodzono się na taką botnie A 2 
ka około rozwoju ichtjologji w ogóle a głó-|sprzedaż, a do sformułowania poszczegól- (si i : i lagn K vi baje kjaaa" ro y i rebotnice polsko-rosyj 
wnie jego płodną działalność w krakow-|nych punktów obrana komisję złożoną MAHE 6827 AMRY i Mera ro 1862". skiej narodowości (1) zatrudnieni w 
d skiem Towarzystwie rybackiem. Ono od-}z pp. prof. dra Jordana, dra Pieniążka, odnośnych okręgach podczas ubie- 
P | czuwa świeżą stratę boleśnie i oby się zna- | Z. hr. Cieszkowskiego. Piotra Stachiewicza Olsztyn na Warmji 3 listopada. głego lata, zostali uwolnieni i ode- 
t- lazł wkróteo człowiek, któryby mógł dzieło|i St. Tomkowicza. Większość obecnych o- Katolicy naszej dzielnicy rozpoczęli|słani w strony rodzinne. Gdyb 
= mistrza godnie dalej poprowadzić. świadczyła się za sprzedaką obrazów z gwa- agitowa ÓWE ksr ść Jezuitów. Welktó tnik niami yoy 
,| Smutnemu obchodowi, który skończył się |rancją, t. j. za tem, aby Tow. w razie zgło- Kici ; p E sa ° ry robotnik nie chciał wracać do- 
o godzinie 5'/, wieos. towarzyszyła prze |szenia się amatorów i saliczenia przez nich wszyst 160 para jach zbierają się browolnie, należy go odstawić przez 
: śliczna aura. pierwszej raty, spłacało artystę zupełnie. į podpisy pod petycję do parlamentu, żandarmów do granicy. Do dnia 15 
beż r ZOO ZOZ am CRT. RET” - - = =y 
KONCESJONOWANE BIURA W tych dniach opuścił prasę siódmy rocznik 
WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO „ANANASA i żę: 
| D SĘ 
: ; 5 najwięcej EATA kalendarza humorystycznego illustrowanego. | 432 
£ w Krakowie, ulica Wisina L. 7. Ananas oprócz oprócz dokładnej części kalendarzowej i infor- 3 2 z 
+ w macyjnej zawiera hniaorystyczne „feljecony, nowelle, wiersze i opo- „S3 
) ~ wiadania Bartelsa, Miłkowskiego i Bartoszawicza i t. d. Oprócz tego | 4= ~S Lwów -— Teatralna 3. 
: z BIURO WYNAJMU MIESZKAN mieści w CZęŚCi literackiej humocystyczną jednodniówkę złożoną z Drg 
a” przyjmuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieści», na prowiucji, oraz w miej- blisko stu artykulików prozą i wierszem. af 
1. pr ae i ka "R in pai z PRE zo Pc. wpis 60 cent. Na część illustracyjną Ananasa złożyły się ołówki Kostrze- s z Aea TA Ame 0 
i upoważnia do nia wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wyna- 5 2 W — 
~ + 4 jęciu 50 ent od koci, nie licząc kachni i i jasadozyśi, i ź wsklego, Kruszewskiego , Ichnowskiego i t. d. Prócz tego podaje m |-biorze 5000 koszt. transportu ponosi tabryka. 
s Ananas cztery piękne reprodukcje fototypijne z głośnych uiwo- 
Ogłasza lo wym aeol: (1%3 r) rów artystycznych. 
4 pokoje, Bo iPokój. poa na II Ananas jest najtańszym z większych kalendarzy galicyjskich, | ____ Eyez CIĘ 
4 zaraz: piętrze. Pędzichów Nr. 2. egzemplurz kosztuje bowiem tylko 45 et. (z przesyłką pocztową MOGA, u 
Stajnia i wozownia, ui. Batorego N. 20. | pod opaską rekomendowaną 60 ct. Adres wydawcy K. Bartoszewicz Jest koncesja prowadzenie 
8 pokel, przedpokój, kuchnia, częściowo | Kraków ZERA 27. (1-6) mistępijącego lntoresi ARTE BZ 
2 wielkie stancje z piwnicą, na parte nmeblewane lub też bez tychże na I [Sile Eo Saken T prywatnych 
D izy „okój T 2 m d | ana prd e a sai x które ma bardzo ohare zakres (A 
6 uży po a 1 lub 2 studentów na Butere! veh, stajnia 1 wozowniz ul. Qarn- łania, gdyż jest unrawalonem du frzo- 
I ją z przedpokojem, ulica Sien- carska Nr. 6. Józefa Ekierowa RKA 3 ; 
DRA | 2 par po + pokoje, przedpokój ku En W kc 
2 pokoje, . przedpokój, knchnia na par- |  chnia »a L piętrze ul. Topolowa Nr. 4: iw | j powi d udziela 836(91 > | zmów, listów famil, handlowych, dar | 
terze ulica Topolowa Nr. 16. 4 pokoje «x balkonem, przedpokój, xu- Ó z , lej: porad o zapomogi, o pożyczki, re- 
> nek unia „parodem arapay ooma I piętrze, ui. św. Gertrudy, prawdziwe tureckie świeże na- lekcyj tańców klamacje poczt. kolejowe etc. 11. Biu- 
m Z poxo kuchnie W 4/A- t dt uprawnione 
„ | krzówku. 3 do 5 pokol, kuchnia, pokój z kuclnią, deszły do handlu 850(4-6) | w domach prywatnych i nen- E P EERE dla wszy- 


}¿ Stancja na piętrze ul. Sienna Nr, 4. 
3—4 lub 5 pokoi, przedpokój, kuchnia 
> | na I piętrze lub parterze, mieszkanie 
| tanie i ładne ul. Szlak Nr. 194. 
|2 pokoje kawalerskie na parterze ul. 
t] Smoleńsk Nr. 20. 
| Pokój umeblowany na I piętrze ul. Pi- 
jarska Nr. 4. 
3 pokoje, kuchnia na parterze ul. Dolne 
młyny Nr. 9. 
Mieszkanie na I piętrze złożone z 9 
? koi obszernych, przedp. kuchni, pra ni, 
pokoju dla służącego, stajni i wozo- 
wni. W razie potrzeby można jeszcze 
wysająć 3 pokoje w oficynach ul. Kru- 
pnicza Nr. 9, 
6 pokoi, przedpokój, kuchnia na L pię- 
: trze, pokój dla służby, pokój w sute- 
renach ul. Karmelicka Nr. 31. 


| | 


Sukiennice, 16. :44(214-7) 


Nadeszły nowości z Paryża 
na sezon jesienny i zimowy. 


Kapelusze lamskie, okrycia, żakie- 
ty, szlafroczki damskie, zarzutki 
balowe, przody, kamizelki dam- 
skle, jersey, fichus, kokardy, na 
szyjniki, kwiaty balowe, pióra 
strusłe i fantazyjne. gorsety pa- 
ryzkie, wachlarze cd najtańszych 
do najdroższych, parasole męskie 
i damskie, dzety do gławy. 
Najbogatsza perfumerja francu 
zka I angielska. Wody kolońskie, 
oryginalne, francuzkie i angielskie, 
pudry, wody toaletowe. Przyj- 
mują się obstałunki na suknie 
i kostjumy z Paryża. Wysyłka na 
prowineję. Katalogi gratis. 


Wydzewa | owiaktar główzy: Dr. |.:3ł Qriewaki; 


| 


stajni: na 4 konie i wozownia ul. nad 
Rudawy EN 4. 

5 pokoi. przedpokój, kuchnie na parte- 
rze ul. św. Marka Nr. 9. 

2 partje po 2 pokoje, przedpokój, ku- 
chnia ua II piętrze ul. Topolowa Nr. 4. 

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, nyża na 
il piętrze nl. Gertrudy Nr. 10. 

4 pokoju, przedpokój, kuchnia. na per- 
terze, ul. Garncarsku Nr. 1. 


od 1 listopada. 


4 pokoje kuchnia, Hanoja, na Il pig- 
trze, ul. Bracka Nr. 

Pokój * 
SZEOWE 


Bo: na ir piętrze, ul. Ba- 


wi key 
Gabinet E AEN 


przybywa za kilka dni do 
Krakowa i otwarty zostanie 
przy ul. Grodzkiej 1. 41, 
vis i à vis Arsenału.  g 8(1-1) 


"HG ask WYSZECŁ 


KRAKOWSKI 
KALEGDARZ  KARTKOWY 


(BLOCK)  835(8-10 


na rok 1891 


in nabycia we wszystkich 
uach 1 haadlach papieru. 


i jes 
księzy 
Cena egzemplarza 60 cnt. 


Skład główny u Wydawey M. 

Żenczytowskiego, właścicielu Za: 

kładu imtroligatorskiego w Kro. 
ko „ ul. Szpitalna Nr. 40. 


hir 


H. Kretschmera 
Kraków, Rynek 1. 10. 


ETET 
Zgubiono 


We czwartek w przejścin z teatru 
na ulicę Szewaką, zgubiono zema- 
rek damaski arolvray; 
jedno kopertowy, oksydowany z łań- 
cuszkiem krótkim zakończonym gałe: 
szką. Szanowny Znalazca raczy się 
zgłosić ul. Jagiellońska 7 do składu 
pentu Nagrody przeznacza się pięć 
reńskich 869(2-3) 


“Sliki i powidła 


sjonatach, oraz we własnm 
mieszkaniu 


ul. Sławkowska Nr. 31, I piętro. 
Osobne godziny dla dzieci. 
O 


Djurnista 


a zarazem kopista planów poszu- 
kuje natychmisstowego umieszcze- 
nia pod najskromniejszemi wa- 
runkami. Łaskawe zgłoszenia u- 
prasza się nadsyłać pod adresem: 


A. $. Poste rastati Kraków. 
852(3-3) 


FZAAABAZAAAŻJ 


Ubrania marynarkowe od 14 złr. 
Ubrania żakietowe . . od 28 złr. 
Ubrania salon. i frak. od 25 złr. 


Futerka, płaszoze deszczowe, 


ar- 
ska firmy i 


830(12-?) 


szlafroki, bondy do podróży. wieiki wy- 

się kamizelek jedwabnych i pikowych po najtańszych cenach, 
Ubrania dziecinne najnowszego fasonu. 

Sizłaciy nasze: 

w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka, 3, w Przemyślu, we Lwowie, 
w Czerniowcach, w Biały (w Bielsku); w Opawie i Pilźnie. 

Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwi- 

numeru domu, w którym magazyn się w Krakowie znajduje. 


Heilmann. Kohn i Synowie. 
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9, I piętro. 


ltvvwvwwivwwvvv Kxxxxxxxx 


Ulica Grodzka, L. 9, I piętro. w Krakowie. 
FILIA WIEDEŃSKA 


HEILMANNA KOHNA I SYNÓW p 4 


wie nia 
Bazowa została na sezon jesienny 


w wielki wybór 


UBRAŃ MĘZKICH I DZIECINNYCH 


po cenach fabrycznych a mianowicie: 


Angliki z ok. © 
Pałtoty zimowe .. 
Menżykow 


od 20 złr. 
-. 0d 18 złr. 
od 15 złr. 


dals ora w A 


Z szacunkiem 


srr vyv vvv 


Bre Wh L Anezyoa | Szółki, pad zarz. Jaaa Qadowskiego,  , /  Udpowiedzial i Spółki, pgd zarz. Jana Radówskiago. 


stkich dzienników 1 prenumerat, tu- 
dzież do pośredniczenia w sprawach 
wydawniczych 1 do wyszukiwania w 
archiwach dokamentów szlacheckich, 
familijnych i t. d, III. Z Biurem po- 
łączony jest Dom komisowy, który jest 
uprawniony do przyjmowania w ko- 
mis wszelkich rzeczy mych i po- 
średniczenia w kupnie i sprzedaży w 
kowych. Interes Domu komisowego 
obej Er zatem handel otwarty, wszy- 
stkłemi (bez wyjątku) towarami. Wła- 
ściciel zatem powyższej koncesji 8*0n- 
centrować może w sw olch rękach han 
de! w najobszerniejszem tego Słowa 
A z z 

0 powyższego interesu poszukuje 
się wspólnilśj z niewielkim kapitałem, 
albo też koncesja ta może być pod 
korzystnemi warunkami wydzierża- 
wiona. Bliższa wiadomość w Admi- 
nistracji „Kurjera Polskiego. (3 6) 


| 
| 


WP mk 


O>P+OPOOPRPORPOOPOPORPRO+P>R 4 


$ 
; Kamieniczka : 
e 
2 
g jednopiętrowa, z ofi- ś 
g cyną, w dobrym stanie, > 
2 przyuł. teformackiej. ? 
> l. 4, z wolnej ręki do e 
$ sprzedania. $ 
ż astata cena. z 
3 16.000 złr. 3 
è  Bliższa wiadomość na 3 
2 miejscu. (4-6 $ 
30000400046000400000008 


WILLA 


na Zwierz ńcu, zbudowana z wiol- 
kim kom ortem, z pięknym wido- 
kiem jost do sprzedania. Bliższa 
wiadomość przy ul. Garbarskiej, 
Nr. 7, w dziedzińcu. 839(5-10) 


MRKNI ILERI 


Rocznie IŻ złr. 


salonów. 


| 
| 


Najartystyczniejsze i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie 


SWIAT 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY, 
od trzech lat wychodzące w Krakowie, 
datkami obrazowemi i powieściowemi. 
Prenumerata na „ŚWIAT“ wynosi: 

Półrocznie 6 złr. Kwartalnie 3 ztr. 
Prenumerować najlepiej wprost 


w Administracji „Swiata“: 40. Ulica Florjańska, 
Kilka kompletów z roku 1889 i 1890 można 
jeszcze nabyć w Administracji „ 
»S WIAT“ jest kora nieza pi- 
smem dla wszelkich ogłoszeń, posiada bowiem naj 
bogatszą kitjentelę i dwa tygodnie leży na stolach 


z osa do- 


SWIATA“. 


703(16-20) 


KUKKKKREKKKNKEKKKKI 
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VEPRA A DAE y 


Odpowiedzialny am Radą za Redakęję : kgia: Frater 21 fat ae 


